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BACZYNSKI








Krzysztof Kamil Baczynski urodzil sie 22 stycznia 1921 roku w Warszawie. Jego ojcem byl znany krytyk litracki Stanislaw, w mlodosci dzialacz niepodleglosciowy, zmarl w roku 1939; matka Krzysztofa byla Stefania z Zielenczyków, autorka ksiazek dla dzieci, rozumiejaca twórczosc syna, opiekujaca sie nia za jego zycia i po jego smierci. W 1939 roku ukonczyl Baczynski gimnazjum im. Batorego w Warszawie. W czasie wojny studiowal polonistyke na kompletach tajnego Uniwersytetu, ukonczyl  podchorazówke, walczyl w powstaniu warszawskim w batalionie ,,Parasol", zgina broniac Palacu Blanca 4 sierpnia 1944 r. W powstaniu polegla tez zona Krzysztofa Baczynskiego, Barbara z Drapczynskich.





Tyle krótki zyciorys, co krótkie bylo jego zycie. Wiele interesujacych wiadomosci o zyciu Baczynskiego mozna znalezc w tomie wspomnien o nim pt.,,Zolnierz, poeta, czasu kurz ...". Pozostaly po nim dwa obszerne tomy dziel, powstalych w bardzo krótkim okresie, wlasciwie niecałych pieciu lat. Dojrzewal jako poeta szybko, pisał bardzo duzo i wymagalo to z jego strony wiele pracy i wysilku. Musiał stale, bez przerwy chyba, odbierac wrazenia twórczo, w napieciu i z uwaga, przetwarzac je jednoczesnie, selekejonowac i oceniac. Nie mial ani chwili spoczynku. Ta praca artystyczna bez wytchnienia dokonywała sie w warunkach okupacji, z pełnym zaangazowanieni w jej dzien powszedni, w walke - a to znaczy, ze trzeba bylo byc wyczulonym na swiat z wszystkimi trudnymi problemami, z calym jego okrucieństwem i ciemnoscia, chlonac jednocześnie urode swiata.





I trzeba bylo wybierać. Slowo ,,wybór" powtarza sie czesto w wierszach Baczyńskiego. A był to nie tylko wybór estetyczny, takze moralny. Dotyczyl poezji. Czy nieludzkiemu swatu lat wojny przeciwstawić poezje wyobraźni, wizyjnych obrazów, bogatych przenosni, czy taka poezja nie bedzie miala dobrego, realnego wplywu na ludzkie postawy?  Czy nie taka bywała rola poety, czy nie takie jest jego szczególne powolanie? Z wielu wierszy mozna odczytać twierdzaca odpowiedz, jak ta na przykiad:


I szmer ptaszecy mi przypomni,


ze znalem milość, i obudzi


zdretwiale dlonie jak lodygi,


i poczne kwiaty, gwiazdy, ludzi,


i ziemie w morza szum przemienię,


i drzewa w zwierzat linie miekkie,


i wtedy spadnie mi na reke


w piesni odrosla - wierna ziemia.


("Gdy bron dymiaca z dloni wyjme...")


 


Tak, to byla rola poety. Ja wybieral Baczyński. Czy poezja jest jednak wartoscia najwyzsza, czy funkcja poety jest zawsze najwazniejszym zadaniem obdarzonego poetyckimi zdolnosciami czlowieka? Czy pisać wiersze, gdy inni walcza i gina, nie jest ucieczka? Znamy takie pytania z naszej tradycji. To byly watpliwosci i skrupuly Mickiewiecza, Slowackiego, Krasińskiego nie bioracych udziału w powstaniu listopadowym. Nie wystarczy słowo, konieczny jest czyn. I Baczynski dokonał wyboru. Przestal uczeszczac na polonistyczne seminaria, gdzie czytano Slowackiego. Chodzil na cwiczenia wojskowe, bral udzial w akcjach zbrojnych. Znalazl się w środowisku ludzi nie rozumiejących jego trudnych wierszy. Jako żołnierz był jednym z wielu, poetą był jednym z nielicznych. Jak wynika z licznych wspomnień, nie miał dyspozycji na dobrego dowódcę, miał za to ogromny talent poetycki. Ale uważał, że poezja musi wspóbrzmieć z życiem, życie musi wspołbrzmiec z poezją. Nie wszyscy tak uwżali i nie wszyscy tak uważają.





Wiedział, że musi działać i wiedział, że ma niewiele czasu do namysłu. Trzeba dokonywać wyboru, "w każdej chwili". Widział niebezpieczeństwa oderwania się poezji od odpowiedzialności moralnej jednostki, widział też zło w walce, problemy moralne, jaki niesie zawsze zabijanie. Tych problemów nie można wymijać i on ich nie wymijał, ani nie przekreślał. Nie można czekać aż się do nich dorośnie. Można najwyżej zdać się na cudzą odpowiedzialność.





Baczyński nie zdawał się na cudzą odpowiedzialność. Sam  wybierał. I walkę pojętą dosłownie - z bronia w ręku. I poezją prawdziwą, trudną, wizyjną bez dorażnego użytku. Piosenki żołnierskie, do których słowa pisywał i które mu mogły zapewnić populamość w nowym środowisku, wyraźnie oddzielał od swojej rzeczywstej poezji. To wszystko były wybory. Rzeczywiste, trudne wybory, różnie rozłożone zostały wartości. Te wybory stały się też zasadniczym tematem jego dzieła. W wierszu ,,Rodzicom" zwraca się do ojca, który dla niego symbolizuje tradycje walki i do matki - opiekunki wizyjnej poezji:





Myślałaś matko: on uniesie,


on nazwie, co boli, wytłumaczy,


podźwignie, co upadło we mnie, kwiecie


- mówiłaś - rozkwitaj ogniem znaczeń,


Ojcze, na wojnie twardo


Mówiłeś pragnąc, za ziemię cierpiąc:


- nie poznasz człowieczej pogardy,


udźwigniesz sławę ciężką.





Utwór się kończy strofą następującą:





Dzień czy noc - matko, ojcze - jeszcze ustoję


w trzaskawicach palą ją - żołnierz, poeta, czasu, kurz


pójdę dalej - to od was mam : - śmierci się nie boję,


dalej niosąc naręcz pragnień jak spalonych róż.








Wiersze Baczyńskiego nie są wesołe i - z wyjątkiem może wierszy miłosnych - rzadko są to wiersze pogodne. Nie można tez ich ,,opowiadać własnymi słowami". Wybierając sobie na patrona Baczyńskiego wybiera się poetę,  prawdziwego poetę, którego można odczytywać na różne sposoby. Świat jawi mu się nie jako zbiór maksym i reguł, ale obrazów złożonych z barw, kształtów, zapachów przesyconych uczuciem. Świat zapisany słowami, które w wielu wypadkach przejmuje się w tradycyjnych ukształtowaniach, jako dawne symbole, które odczytuje się i przeżywa na nowo, wśród których się wybiera. Tak czytał on Mickiewicza, Słowackiego, Norwida, Czechowicza i w ich poezji wybierał. Do stawianych przez tamtych pytań dołączył nowe, na inne starał się odpowiadać swoja twórczością, lecz także i życiem. Nigdy poezji nie stawiał ponad życiem, ani nie uważał jej tylko za doraźne narzędzie. Umarł młodo, lecz wielu jego rówieśników poetów żyje i należy do średniego pokolenia. Odpowiadali na podobne pytania historii i odpowiadali inaczej. Porównajmy pod tym kątem poezję Baczyńskiego z poezją Rózewicza.





Przyjmując patronat Baczyńskiego, przyjmuje się jego wiersze jako zywą tradycję, a wiec coś, w czym także trzeba wybierać, przyjmuje się w jego wierszach także tradycję poprzednich poetów polskich i konieczność brania moralnej odpowiedzialności za siebie i za swoj pracę. Nie jest to odpowledzialność łatwa, ale i dlatego może nasza najlepsza poezja, do której i Baczyński należy, nigdy łatwa nie była.





Jacek Łukasiewicz


